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Chciałem Państwa zapoznać z fragmentami niepublikowanego pisma Benedykta Dybowskiego,

w związku właśnie z ostatnimi wypadkami w Anglii i z tą agresją, która jest między ludźmi i z tym,

że człowiek nienawidzi człowieka. Czy może być inaczej?

Benedykt Dybowski przytacza swoje obserwacje z Kamczatki z 1886 r. Pisze tak:

Cnoty i wierzenia Kamczadalów

Wśród plemion, z którymi spotykałem się w życiu, jedno z najsympatyczniejszych jest dla mnie to, które zamieszkuje Półwysep Kamczacki, nazwane przez etnografów Kamczadalami. Sympatię ku sobie budzi ono przymiotami moralnymi – łagodnością, miłością rodzinną, gorącym przywiązaniem do miejsc urodzenia, pragnieniem wiedzy i pełną poświęcenia gościnnością. Każdy bezstronny człowiek, zwiedzając półwysep, jeśli potrafi wejść w bliższe stosunki z miejscową ludnością, nie może pozostać dla niej obojętny, poznawszy jej wysokie zalety moralne, a zarazem musi zadać sobie pytanie:
Gdzie należy szukać źródła tej moralności?
 
Lud, jak go nazywają – dziki, a jednak moralniejszy od niejednego z narodów chrześcijańskich.
U Kamczadalów miłość rodziców do dzieci i nawzajem, jest rzeczywiście rozrzewniająca. Nieraz byłem świadkiem tak głębokich i wzruszających dowodów tego uczucia z obu stron, takiego poświęcenia, takiej tkliwości w oznakach przywiązania i delikatności w pieszczotach, że bez wahania mogę postawić Kamczadalów, jako wzór miłości rodzicielskiej. Nigdy grubiańska groźba lub łajanie obelżywe nie skala ust matki. Nigdy ręka ojcowska nie podniesie się na dziecko. A pomimo to, nie spotkałem tam dzieci krnąbrnych, ani kapryśnych. Szczerą również i głęboką jest ich miłość małżeńska, nie mąci jej zazdrość, dla jakiej nie powinno być miejsca przy prawdziwej miłości.

Swarów małżeńskich, grubiańskiego obchodzenia się z kobietą nie udało mi się nigdy widzieć, ani nawet słyszeć o nich. Kobieta – matka jest półbóstwem domowym, otoczonym czcią, szacunkiem
i miłością ogólną.
 
W obcowaniu ze sobą Kamczadale są nadzwyczaj delikatni. Łajanie, wymyślanie i złorzeczenia nie są tam znane, i w słowniku kamczadalskim nie ma odpowiednich do tego wyrazów. W zabawach dzieci
i starszych nigdy nie spostrzeżemy, by kimkolwiek kierowała chęć dokuczenia. Wychowywanie w szkole miłości wzajemnej dalecy są od wszelkiego serwilizmu. Powitanie, pożegnanie, całowanie – uskutecznia się bez oznak niewolniczego uszanowania. Współczucie dla każdej niedoli ludzkiej, pożałowanie dla cierpień, nie tylko człowieka, ale i zwierząt, ofiarność dla dotkniętych klęską powodzi lub ognia, dzielenie się resztkami mienia w dni głodu – wydaje się być też naturalną i zwykłą rzeczą. Posłuszeństwo dla starszych i dla władzy gminnej jest wzorowe, rozkazy wszelkie spełniane bywają

z sumiennością i akuratnością. W kole rodzinnym pierwsze miejsce zajmuje kobieta. Ona rządzi rodziną i domem. Rządy te, nieoparte na despotyzmie i nie zdobyte gwałtem, lecz kierowane wyrozumiałością i sprawiedliwością.
Gościnność Kamczadalów jest serdeczna i bezinteresowna. Powiadają, że Kamczadal oddaje gościom wszystko, co ma wraz z sercem swoim. Troskliwość o gościa, usłużność, chęć odgadnięcia każdej jego potrzeby i myśli – oto ich przymioty. Prawie nigdy nie dopuszczają się oni występków tak pospolitych gdzie indziej, jak: zabójstwo, kradzież, krzywoprzysięstwo, kłamstwo, oszczerstwo.

Kary cielesnej nie znano tam wcale. Jedyną karą stosowaną za występki była u nich pogarda współobywateli, nagrodą jedyną – miłość i szacunek ogólny. Piekła nie znali, bóstwo główne czcili jedno. Ten system religijny, tak pierwotny, w dziwnym stoi kontekście z wysoko wykształconą moralnością ludu. Nie w nim szukać należy źródeł, z którego wypłynęły przymioty moralne Kamczadalów. Znajdujemy je w wysoko rozwiniętej miłości wszystkich dla każdego i każdego dla wszystkich. Nie sztucznie obmyślony system kar i nagród, nie groza lub rozkazy umoralniały mieszkańców Kamczatki, uczyniła to pobudka daleko szlachetniejszej natury – miłości. 
Czyli, jak Państwo widzicie, jest możliwa zamiana chorego, bezrozumnego, zdegenerowanego

i złego gatunku ludzkiego, w gatunek biologicznie zdrowy, bez wojen, zbrojeń, poglądów, 
przestępczości, nędzy, terroryzmu i innych plag trapiący rodzaj ludzki od zarania dziejów. Bowiem

w niedawnych czasach ludzie stosujący zbliżony do optymalnego model żywienia, wykazywali cechy obecne tylko w gatunkach biologicznie zdrowych, których próżno szukać w tzw. cywilizowanych narodach obecnie. Wielki Polak i myśliciel Benedykt Dybowski mieszkał przez dłuższy czas wśród Kamczadalów, zdobył sobie ich zaufanie m.in. przez wyleczenie seniora jednego z rodów z biegunki, która mu się przytrafiła w 114 roku życia. Swoje obserwacje zamieścił w artykule z 28 kwietnia 1886 roku pt: „Cnoty i wierzenia Kamczadalów”. Według Dybowskiego ludzie ci żywili się wyłącznie mięsem i tłuszczem niedźwiedzim. A niedźwiedzie kamczackie były bardzo tłuste. Dopiero Benedykt Dybowski urozmaicił korzystniej ich dietę sprowadzając na Kamczatkę renifery. Dybowski był bystrym obserwatorem, potrafił obserwować i wyciągać trafne wnioski.

Czyli, jak Państwo widzą, jest sposób i są szanse na to, aby wszyscy ludzie upodobnili się moralnie, i nie tylko moralnie, do Kamczadalów, by stali się gatunkiem biologicznie zdrowym i rozumnym. To nie znaczy, że muszą się wszyscy ludzie żywić mięsem i tłuszczem niedźwiedzim, ale Żywienie Optymalne (®) daje właśnie dietę, tj. dieta o proporcja takich mniej więcej, jak żywili się ci Kamczadale.
Dziękuję Państwu.
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